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Akapit wydawcy

Andrzej 
Piwarski 
kończy 80 lat

"Mieszkańcy dla Sopotu" 
chcą w Sopocie całodobowej 
opieki medycznej

Udanie zakończyć żużlową 
majówkę

Marcin Strzelczyk - Nowa wizja 
Gdyni

Fortepian Buchholtza - 
dźwięki z przeszłości

Przedstawiciele Stowarzyszenia "Mieszkańcy dla Sopotu" 
w piątek zbierali przy sopockim rynku opinie o tym co 
zdaniem sopocian jest im najbardziej potrzebne w zakresie 
opieki medycznej.

Żużlowcy Zdunek Wybrzeże poprawili humory sobie i swoim 
kibicom pokonując na stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
Orła Łódź 50:40. W piątej kolejce podopieczni Lecha Kędziory 
zmierzą się na wyjeździe z innym kandydatem do awansu 
ROW-em Rybnik. Początek meczu w niedzielę o godz. 14.30. 

Rozmowa z Marcinem Strzelczykiem, przewodniczącym 
Rady Dzielnicy Redłowo w Gdyni, kandydatem Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej na stanowisko prezydenta Gdyni 
w wyborach samorządowych 2018 roku

Odbudowaną kopię fortepianu Buchholtza, wytwórcy który 
zbudował instrument dla Fryderyka Chopina, po raz pierwszy 
zaprezentowano 17 marca w Teatrze Wielkim – Operze Naro-
dowej na specjalnym koncercie. Rekonstrukcji dokonano na 
wzór instrumentu odnalezionego w Muzeum Krajoznawczym 
w Krzemieńcu na Ukrainie. Prace nad kopią fortepianu zostały 
sfinansowane przez PKN ORLEN – Mecenasa Narodowego 
Instytutu Fryderyka Chopina.
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Czuć przeciąg w urzędzie.
Wiosna jeszcze nasza, ale 

jesień, kto wie?
Jeden młody Płażyński - 

i tyle wątpliwości?
Co to w końcu takiego - czy-

ste ręce?
Przecież Adamowicz nie 

nosi rękawiczek!
Za to wnosi doświadczenie. 

Wie z kim pić szampana na 
chodniku, komu puścić lekką 
muzyczkę, kto zasługuje na 

radę nadzorczą, a kogo trze-
ba przywołać do porządku. 
System dystrybucji pracuje 
bez zarzutu.

W Oliwie mam Manhat-
tan jak z obrazów Gottheila, 
Główne Miasto ozdobiłem 
schronem handlowym, par-
king przy urzędzie dla swoich 
też za darmo, a mieszkania 

przy plaży jak kto oszczędny 
też może i 7 uzbierać. Żona 
mówiła o tym w wywiadzie, że 

obywatele powinni być dumni, 
że mają tak zaradnego włoda-
rza, który nic nie ukrywa i nie 
przepisuje na rodzinę.
"Nie boje się wyzwań, potra-

fię ciężko pracować i kiedy 
zachodzi taka potrzeba zmie-
niać się. Jestem ambitny, na-
stawiony na rozwój, można na 
mnie polegać".

Harowałem "Konsekwent-
nie dla Gdańska", a teraz zro-
bię "Wszystko dla Gdańska". 

No może prawie wszystko, bo 
robotę w GPEC-u zatrzymam. 
U burmistrza Junga z Lipska 
zarobiłem już pod milion zło-
tych, więc coś dla mnie i ro-
dziny zostaje

Po co to wszystko zmieniać?
I dokąd wtedy pójść?

Marek Formela

Los człowieka bez władzy

Dzień Flagi Rzeczypospolitej Polski

We wtorek 2 maja 2018 roku na Długim Targu w Gdańsku przy Fontannie Neptuna 
stowarzyszenie Forum Młodej Prawicy zorganizowało społeczną akcję polegającą 
dla uczczenia Dnia Flagi Rzeczypospolitej Polski. 
Na Długim Targu w Gdańsku przedstawiciele Forum Młodej Prawicy rozdali 
Gdańszczanom i przybyłym gościom kilkaset małych flag Polski. Rozwinięto 
30-metrową flagę, z którą uczestnicy akcji przeszli przez Długi Targ.
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Cytat tygodnia
- Wiem, że konfrontacja 
z Pawłem Adamowiczem 
nie będzie przyjemna, bo 
to nie jest dżentelmen. To 
osoba butna, opryskliwa, 

arogancka. Nie mogę 
tego powiedzieć o innych 
kandydatach, np. o pani 
Ewie Lieder(...) Pawła 
Adamowicza nie boję 

się, ale go nie cenię(...) 
Skupia się na własnej 

karierze i obronie 
swojego stanowiska. 
Jego zachowanie nie 

jest ani progdańskie, ani 
propaństwowe -  Kacper 
PŁAŻYŃSKI, kandydat 

Prawa i Sprawiedliwości 
na urząd prezydenta 

Gdańska.

"Rozmowa kontrolowana" - 
RADIO GDAŃSK

702 zł   
rachunek w restauracji po 

spotkaniu z Małgorzatą 
Omilanowską, b. minister 
kultury, zapłacony przez 
gdański urząd miejski

520 zł   
restauracyjne koszty spotkania 

urzędnika miejskiego z jurorami 
nagrody miejskiej

339 zł  
zakup usługi gastronomicznej 

przez UM w Gdańsku

Liczba

F(ig)raszka
Korowody i pochody

A w pochodach Polak młody
Maszeruje, salutuje,

Pieśni piękne wyśpiewuje
Armia nasza pierś wypięła
Jeszcze Polska nie zginęła

Personalia
 Bez żadnego związku z kampanią 

wyborczą Paweł Adamowicz za 374 
tysiące miejskich złotówek wyprawił 
koncert Wojciecha Gąssowskiego. 
Zamiast "tamtych prywatek" była 
jedna wspólna "miejska prywatka", 
nawet wspólna z Jackiem Karnow-
skim, w radosnym towarzystwie 
niezamożnych gdańszczan, których 
urzędowy wydział propagandy 
sumiennie obfotografował. Że było 
to spotkanie z niższą klasą średnią 
prezydent osobiście zauważył: "Mniej 
zamożni gdańszczanie mogli poczuć, 
że są obywatelami miasta, które 
funkcjonuje na dobrym poziomie". 
Z wyższą klasą średnią prezydent 
spotyka się w innych okolicznościach, 
na lepszym poziomie konfidencji...

 Paweł Adamowicz organizuje 
nie tylko koncerty, organizuje się 
także wyborczo. Jako kandydat 
od swojej byłej partii niezależny 

"Wszystko dla Gdańska" będzie 
robił w stowarzyszeniu pod tą samą 
nazwą. Wśród tych, którzy się z nim 
stowarzyszyli są wieloletni towa-
rzysze jego politycznej marszruty 
po gdańskich wertepach. Urzeka 
wierność z jaką podążają Jan 
Zarębski, b. marszałek, Szczepan 
Lewna, b. wiceprezydent, Piotr 
Grzelak, b. asystent awansowany 
na wiceprezydenta, podobnie Alek-
sandra Dulkiewicz. Nie ma za to 
Zbigniewa Canowieckiego, ongiś 
dobrze wykształconego marksisty, 
z którym prezydent, jako czytelnik 
Marksa, zawsze znajdował wspólny 
język. Nie ma też wielu innych 
zacnych ludzi, z którymi Paweł 
Adamowicz przebudowuje Gdańsk 
w trudzie i znoju...

 Po raz kolejny przyznano Pomor-
skie Nagrody Artystyczne. Główną 
nagrodę marszałek przyznał Lesz-
kowi Możdżerowi za "siłę talentu". 
Andrzeja Stelmasiewicza wyróż-
niono tytułem "Mecenasa kultury" 
za stworzenie Oliwskiego Ratusza 
Kultury. Wśród nagrodzonych artystów 
znaleźli się także muzycy Andrzej 
Szadejko, Leszek Kułakowski i 
Piotr Pawlak oraz malarz Henryk 
Cześnik. Doceniono także Zenona 
Ziaję za systematyczne wspiera-
nie pomorskich twórców. Każdy z 
nagrodzonych otrzymał statuetkę 

"Gryfa Pomorskiego", dzieło Marii 
Kuczyńskiej.

 "Rozwój pomorskich miast z 
perspektywy ruchów miejskich", to 
tytuł debaty, która 10 maja odbędzie 
się w Domu Technika w Gdańsku. 
W interesującym programie dwa 
panele: "Czy mieszkańcy mają 
prawo do miasta i jego usług?" - z 
udziałem Magdaleny Muszel i 
Dariusza Szweda, moderowany 
przez Magdę Leszczynę-Rzucidło 
oraz "Moje miasto - pole walki z 
władzami samorządowymi, czy 
wspólny projekt?" - z udziałem 
kandydatów na prezydenta Sopotu 
i Gdyni, Małgorzaty Tarasiewicz i 
Marcina Strzelczyka, prowadzony 
przez Tomasza Bojar-Fijałkow-
skiego. Organizatorami wydarzenia 
są Fundacja im. Friedricha Eberta i 
Centrum im. Ignacego Daszyńskiego.

 W programie "Forum samorzą-
dowe", Andrzej Skiba z Instytutu 
Debaty Publicznej zdewastował 
Piotra Grzelaka, b. asystenta, dziś 
zastępcę prezydenta Gdańska, który 
zasłynął bezprawną prywatyzacją 
parkingową ulic w Brzeźnie. Za ten 
wyczyn dostał od swojego pryncy-
pała w ciągu dwóch lat ponad 60 
tys. złotych nagrody. Za to miesz-
kańcy Brzezna odbierali w formie 
nagród pocieszenia mandaty na 
kwoty 160 do 180 złotych, których 
nakładanie toksyczna twórczość 
Grzelaka umożliwiła. I gdyby nie 
mecenas Kacper Płażyński, ten 
zalegalizowany rabunek trwałby 
w najlepsze.

1000 rowerzystów przejechało 
tunelem pod Martwą Wisłą

"Mieszkańcy dla Sopotu" chcą w Sopocie 
całodobowej opieki medycznej

Z okazji 2. rocznicy otwarcia tunelu pod Martwą Wisłą tunelem przejechał około 1000 
rowerzystów.

Na co dzień tunel pod Mar-
twą Wisłą jest zamknięty dla 
rowerzystów. Z okazji dru-
giej rocznicy otwarcia tunelu 
zorganizowano przez niego 
przejazd rowery. Z okazji 
pokonania trasy, z której nie 
mogą normalnie korzystać 
skorzystało około 1000 ro-
werzystów.
- Jechało się bardzo fajnie 

- powiedział pan Piotr. - Cie-
kawie było się przejechać 
tunelem nie samochodem, 
a rowerem. To, że tunel jest 
na c odzień zamknięty dla ro-
werzystów uczyniło ten prze-
jazd bardziej atrakcyjnym. 
Nie było problemów z prze-
jechaniem całej trasy. 

Tomasz Łunkiewicz

Przedstawiciele Stowarzyszenia "Mieszkańcy dla Sopotu" w piątek zbierali przy 
sopockim rynku opinie o tym co zdaniem sopocian jest im najbardziej potrzebne 
w zakresie opieki medycznej.

W piątek, 27 kwietnia, 
przedstawiciele Stowarzysze-
nia "Mieszkańcy dla Sopotu" 
przy sopockim rynku w for-
mie ankiety zbierali opinie 
mieszkańców Sopotu o tym 
jakie są ich zdaniem główne 
potrzeby sopocian.
-  Chcemy uświadomić 

mieszkańcom, że możemy 
żądać, aby przywrócić w So-
pocie całodobowe pogotowie 
ratunkowe - powiedziała 
Małgorzata Tarasiewicz, 
prezeska stowarzyszenia 

"Mieszkańcy dla Sopotu". - 
W sopockiej przychodni 
znajduje się sprzęt medyczny, 
który może być wykorzysty-
wany do wykonywania badań 
rentgenowskich, USG, EKG. 
Tymczasem ludzie są odsy-
łani na Zaspę albo do Gdyni 
i tam muszą czekać po kilka 
godzin na zwykłe prześwie-
tlenie i zbadanie. Ponieważ 
ten sprzęt jest chcemy żeby 
miasto zapewniło sopocia-
nom doraźną pomoc medycz-
ną.
- W czwartek złożyliśmy 

zapytanie do pana prezyden-
ta czy rzeczywiście w przy-
chodni jest taki sprzęt, czy 
został zakupiony ze środków 
publicznych i dlaczego nie 
jest wykorzystywany lub 
czy jest wykorzystywany 
przez prywatne spółki - po-
wiedział Krzysztof Iwanow, 
Stowarzyszenie Mieszkańcy 
dla Sopotu. - Równocześnie 
zaapelowaliśmy o wprowa-
dzenie całodobowej opieki 
medycznej dla mieszkańców 
Sopotu i turystów.

Treść zapytania publicznego złożonego do prezydenta Sopotu

Mieszkańcy Sopotu domagają się jak najszybszego wprowadzenia całodobo-
wej, doraźnej opieki medycznej tzw. pogotowia ratunkowego, gdzie możliwe 
byłoby dokonanie podstawowych badań z użyciem specjalistycznego sprzę-
tu (RTG, USG, EKG), który znajduje się w budynku dawnego pogotowia 
ratunkowego przy ulicy Bolesława Chrobrego.

Uważamy, że w mieście takim jak Sopot, w którym co trzeci mieszkaniec ma 
powyżej 60 lat i do którego rocznie przyjeżdża ponad 2 miliony turystów 
konieczne jest funkcjonowanie 24 godzinnego pogotowia ratunkowego.

Jednocześnie na podst. Art. 6 ust 1 pkt. 2 Ustawy o dostępie do informacji 
publicznej z 06 września 2001r. Dz. U. 2001 Nr. 112 poz. 1198 zwracamy 
się z zapytaniem o pochodzenie specjalistycznego sprzętu diagnostycznego 
będącego obecnie w posiadaniu spółki z o. o prowadzącej działalność na 
terenie przychodni na ulicy Bolesława Chrobrego.

Wnosimy o udzielenie odpowiedzi na pytania:
1. Czy został on zakupiony ze środków publicznych?
2. Czy to prawda, że jest obecnie wykorzystywany przez spółkę z o. o., która 
pobiera opłaty od mieszkańców i turystów za przeprowadzenie badań z uży-
ciem tego sprzętu?

3. W jaki sposób obecnie wykorzystywany jest ten sprzęt?

W wypadku udostępniania sprzętu medycznego podmiotom zewnętrznym 
wnosimy o udostępnienie kopii umów dzierżawy bądź wynajmu.
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Konstytucja 1791 - 
testament gasnącej Ojczyzny

Przypomnijmy co wydarzy-
ło się 227 lat wstecz.

Obraz Jana Matejki „Kon-
stytucja 3 Maja 1791” po-
kazuje niesionego na rękach 
króla Antoniego Stanisława 
Poniatowskiego, zwanego 
Augustem, jednego z najwięk-
szych kapitulantów w na-
szych dziejach.

Po kościuszkowskiej insu-
rekcji król abdykował choć 
nie musiał tego czynić. Przó-
dy przystąpił do Targowicy.

Nim to uczynił król pod-
jął się wprowadzania reform. 
Utworzył ministerstwa skarbu 
i wojska oraz ustanowił cło 
krajowe. Na ocenie jego po-
staci waży i tak na zawsze ule-
głość wobec carycy Katarzyny 
Wielkiej i ów akt abdykacji.  

Warto więc, świętując dzień 
uchwalenia pierwszej w Eu-
ropie, nowożytnej Konstytu-

cji przypomnieć sobie słowa 
największego kapitulanta 
Rzeczpospolitej:
"Nie szukając w ciągu królo-

wania naszego innych korzy-
ści lub zamiarów, jak stać się 
użytecznym ojczyźnie Naszej, 
byliśmy także tego zdania, iż 
opuścić należy tron w oko-
licznościach, w których rozu-
mieliśmy, że oddalenie Nasze 
przyłoży się do powiększenia 
szczęścia współziomków Na-
szych lub też przynajmniej 
umniejsza ich nieszczęścia; 
przekonani teraz, że pieczo-
łowitość Nasza na nic się 
ojczyźnie Naszej nie przyda, 
kiedy nieszczęśliwa zdarzona 
w niej insurekcja pogrążyła ją 
w teraźniejszy stan zniszcze-
nia, i rozważywszy, że środki 
względem przyszłego losu 
Polski koniecznie potrzebne 
z powodu naglących oko-

liczności, a od Najjaśniejszej 
Imperatorowej Wszech Rosji 
i innych sąsiednich mocarstw 
przedsięwzięte, jedynymi 
są do przywrócenia pokoju 
i spokojności współobywa-
telom Naszym, których do-
bro zawsze było najmilszym 
przedmiotem starań Naszych 

— postanowiliśmy przeto 
z przywiązania do spokoj-
ności publicznej oświadczyć, 
tak jako też niniejszym aktem 
najuroczyściej ogłaszamy, że 
wolnie i z własnej woli wy-
rzekamy się bez ekscepcji 
wszelkich praw Naszych do 
Korony Polskiej, do Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego 
i innych należących do nich 
krajów".  

Ten model „realpolitik” był 
później przez lata uprawiany, 
przerywany jedynie tragicz-
nymi powstaniami narodo-
wymi i dwudziestoletnim 
epizodem II Rzeczpospolitej.

Szczęsny Potocki, Xawe-
ry Branicki i Seweryn Rze-
wuski, tworząc przy wspar-
ciu Moskwy konfederację 
targowicką tak uzasadniali 
oparcie się na obcej sile mi-
litarnej: "Intencjami wprowa-

dzenia armii Jej Wysokości 
Cesarzowej Rosji Katarzyny 
Wielkiej, sojuszniczki Rze-
czypospolitej, są i zawsze 
były przywrócenie wolności 
Polakom i Rzeczypospolitej, 
a w szczególności zapewnie-
nie wszystkim obywatelom 
bezpieczeństwa i szczęścia."

To jednak, co na trwałe po-
zostało, to spisany dokument - 
Konstytucja 3 Maja, druga na 
świecie, ustawa zasadnicza, 
uchwalona w czasie Sejmu 
Czteroletniego w 1791 roku 
przez stronnictwo patriotycz-
ne jako rezultat kompromisu 
i próby naprawy Rzeczypo-
spolitej po I rozbiorze.

Inspirowali ją i spisali, po-
dobnie jak Konstytucję Sta-
nów Zjednoczonych, wolno-
myśliciele, zasiedlający nader 
modne i wpływowe wówczas 
masońskie loże.

Ten powiew mentalnego, 
politycznego spisku kształto-
wał wówczas świat od Bosto-
nu, przez Paryż, do Warszawy.

Konstytucja 3 Maja - Usta-
wa Rządowa z dnia 3 maja 
1791 roku - ustanawiała ustrój 
prawny Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów.    

Konstytucja wprowadzała 
polityczne równouprawnie-
nie szlachty i stanu miesz-
czańskiego. Zniosła instytucję 
jednomyślności, czyli wywin-
dowania do granic absurdu 
poczucia szlacheckiego ego-
centryzmu i praw obywatel-
skich, czyli liberum veto.   

Warto przypomnieć, że 
źródeł  Konsty tucj i  szu -
kać trzeba w konfederacji 
barskiej. Ten dumny zryw 
w obronie wolności miał 
też swoje intelektualne pod-
łoże. Konfederacji mieli 
swego ambasadora Michała 
Wielhorskiego, który namó-
wił francuskich myślicieli 
Gabriela Bonnot de Mably 
i Jeana-Jacques Rousseau by 
spisali wstępny projekt kon-
stytucji Considérations sur 
le gouvernement de Pologne. 
Francuzi przedstawili swoje 
wersje w 1771 i 1772 roku.

Mawia się, że historia ko-
łem się toczy.

Po utracie niepodległości 
Konstytucja przypominała 
o demokratycznych i wolno-
ściowych tradycjach. Była 
ostatnią wolą i testamentem 
gasnącej Ojczyzny - jak pi-

sali Ignacy Potocki i Hugo 
Kołłątaj.

18 maja 1792 około 20 
tysięcy konfederatów targo-
wickich wspieranych przez 
rosyjską armię  w sile 100 ty-
sięcy żołnierzy, położyło kres 
drodze ku reformom.  

Książę Józef Poniatowski 
i Tadeusz Kościuszko zada-
li Rosjanom poważne ciosy 
w kilku bitwach. Niestety 
król latem 1772 roku uznał, 
że poddanie się jest jedyną 
alternatywą doprowadzając 
do klęski. W 1793 roku na-
stąpił kolejny rozbiór Polski 
i Rzeczypospolita stała się 
na dwa lata państewkiem bu-
forowym z marionetkowym 
królem i rosyjską armią nim 
w 1795 r. nie zniknęła z map.

Pamięć o konstytucji na-
rodowej przez kolejne lata 
pomagała podtrzymywać 
polskie dążenia do niepodle-
głości i sprawiedliwego spo-
łeczeństwa.  

Artur S. Górski

Konstytucja. Słowo dzisiaj powszechnie 
używane. Czy się zużyło, taj jak jej 
lekceważone tak litera jak i duch?  
A może zaczęliśmy się od kilku miesięcy 
nad ustrojem państwa cokolwiek bardziej 
zastanawiać?
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Wolne Związki Zawodowe świętowały 40-lecie urodzin

Wręczenie Krzyży Wolno-
ści i Solidarności odbyło się 
28 kwietnia br. w Sali BHP 
w Gdańsku, a uhonorowani 
zostali: Andrzej Bulc, Józef 
Drogoń, Andrzej Gwiaz-
da, Jan Karandziej, Mariusz 
Muskat, Błażej Wyszkow-
ski, Krzysztof Wyszkowski 
i Lech Zborowski. Pośmiert-
nie Krzyżami odznaczono zaś 

Marię Płońską, Kazimierza 
Szołocha, Annę Walentyno-
wicz, Tomasza Wojdakow-
skiego i Marka Zborowskiego.
- Nie byłoby wolności i 

„Solidarności” bez was, bez 
waszej odwagi i wysiłku. 
Wy, ludzie Wolnych Związ-
ków Zawodowych, byliście 
pierwszą kompanią kadrową 
tej walki. Była idea, ale wy tę 

ideę przekuliście w czyn. By-
liście garstką, ale porwaliście 
setki tysięcy, a później milio-
ny ludzi - powiedział prezes 
Instytutu Pamięci Narodowej 
Jarosław Szarek.

Specjalny list skierował 
do uczestników uroczystości 
prezydent RP Andrzej Duda, 
w którym wskazał, że celem 
WZZ była "wolna Polska, pa-
triotyczne wartości i troska o 
dobro wspólne, w szczegól-
ności obrona praw pracowni-
czych i poszanowanie godno-
ści ludzi pracy".
- Powstanie Wolnych Związ-

ków Zawodowych było ja-
snym sygnałem, że nikt, kto 
w słusznej sprawie stanie 
do walki z opresyjnym pań-
stwem, nie będzie osamot-

niony. Z tego ducha wyrósł 
polski Sierpień, a następnie 
Solidarność – potężny głos 
narodu zjednoczonego wokół 
idei wolności - dodał An-
drzej Duda.

W sobotę 28 kwietnia w ra-
mach obchodów otwarto na 
gdańskim Placu Solidarno-
ści przygotowaną przez IPN 
wystawę "Wolne Związki 
Zawodowe 1978-1980", a w 
gdańskiej bazylice św. Brygi-
dy mszę św. odprawił metro-
polita gdański ks. abp Sławoj 
Leszek Głódź.
- Celem Wolnych Związ-

ków Zawodowych była or-
ganizacja obrony interesów 
ekonomicznych, prawnych i 
humanitarnych. Prowadzono 
też wykłady o historii naj-

nowszej, a największą wagę 
przywiązywano do prak-
tycznych porad prawnych i 
socjalnych. Przedsierpniowa 
opozycja trafiła w Trójmie-
ście na wyjątkowo podatny 
grunt, wstrzeliła się w prze-
łomowy moment historyczny 
torując drogę do powstania 
Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego "Soli-
darność" – powiedział ks. abp  
Sławoj Leszek Głódź.

W uroczystościach uczest-
niczyło kilkunastu członków 
WZZ-ów (m.in. Gwiazda i 
Kołodziej), delegacja związ-
kowców NSZZ „Solidarność”, 
spore grono oficjeli i kilku-
dziesięciu gdańszczan m.in. 
ze Stowarzyszenia Godność.

W Gdańsku odsłonięto też 

kilka tablic pamiątkowych: 
Marii Płońskiej i Macieja 
Miatkowskiego na Żabian-
ce, Henryka Lenarciaka na 
Przymorzu, Stanisława Ko-
walskiego we Wrzeszczu, 
Andrzeja Butkiewicza w 
Śródmieściu.

Na grobach związkowców 
z WZZ złożono też kwiaty: 
na grobie Kazimierza Szoło-
cha, Stanisława Kowalskiego, 
Tadeusza i Marka Zborow-
skiego, Antoniego Sokołow-
skiego, Anny Walentynowicz, 
Aliny Pienkowskiej, Macieja 
Miatkowskiego, Tomasza 
Wojdakowskiego, Jana Za-
polnika i Marii Płońskiej oraz 
Henryka Lenarciaka.

ASG

W Gdańsku obchodziliśmy jubileusz 
opozycyjnych wobec systemu PRL 
WZZ Wybrzeża. 13 związkowców z lat 
70, zostało uhonorowanych Krzyżami 
Wolności i Solidarności. Pięć odznaczeń 
przyznano pośmiertnie. Odsłonięte 
zostały tablice pamiątkowe.

Marcin Strzelczyk - Nowa wizja Gdyni

- We wtorek 1 maja został Pan 
oficjalnie kandydatem Soju-
szu Lewicy Demokratycznej 
w wyborach na prezydenta 
Gdyni. Czy to była dla Pana 
trudna decyzja? Rywalizacja 
z obecnym prezydentem, 
Wojciechem Szczurkiem, 
nie wydaje się być łatwym 
zadaniem…?
- Bardzo dobre pytanie. 

Z podjęciem tej decyzji wa-
hałem się kilka miesięcy. Pre-
zydent Gdyni rządzi bardzo 
długo, natomiast już pierwsze 
dni kampanii pokazały, m.in. 
sondaż robiony Facebooku 
przez Gdynia 24 pokazał, że 
jednak jest w mojej kandy-
daturze pewien potencjał. 
Potencjał do zmian, by po 20 
latach przyszła nowa wizja 
tego miasta. Wahałem się, ale 
ostatecznie się zdecydowa-
łem. Przy współpracy SLD 
i różnych środowisk mam na-
dzieję, że osiągniemy sukces.

- A jak zareagowała Pana rodzina 
na informację, że być może 
zostanie Pan prezydentem 
takiego miasta jak Gdynia?
- Rodzice zawsze wiedzieli, 

że jestem aktywnym działa-
czem samorządowym. Wy-
chowałem się na Grabów-
ku, tam skończyłem szkołę 
podstawową nr 17, II LO na 
Działkach Leśnych, byłem 
trzy kadencje radnym dziel-
nicy Grabówek. I są dum-
ni. Dumni z tego, że miasto, 
w którym mieszkają, może 
być zarządzane przez ich 
syna.

- Czy liczy Pan na poparcie 
gdyńskich środowisk?
- Są prowadzone rozmowy 

z Unią Pracy, z pewnymi 
związkami zawodowymi, 
z niektórymi radnymi rad 

dzielnic. Będziemy się też 
starali zyskać poparcie ru-
chów miejskich. Być może 
oficjalnego wsparcia nie zy-
skamy, ale mam nadzieję, że 
osobowo będą chciały nas 
wspierać.

- O bolączkach Gdyni roz-
mawialiśmy nie raz i nie-
jednokrotnie wypowiadał 
się Pan w tym temacie na 
łamach portalu wybrzeze24.
pl. Chodzi głównie o kłopoty 
komunikacyjne i mieszkaniowe, 
a więc o lokale dla zwykłych 
mieszkańców Gdyni, którzy 
upuszczają miasto. Jakie ma 
Pan pomysły, by tym proble-
mom zaradzić?
- Podstawą szczęśliwego 

miasta jest m.in. aktywna 
polityka mieszkaniowa. Nie 
może ona sprowadzać się do 
tego, że działka na terenie 
Gdyni jest sprzedawana de-
weloperom i on buduje tam 
dom i sprzedaje po określonej 
cenie. Miasto też musi pro-
wadzić politykę mieszkanio-
wą. Mamy doskonały przy-
kład z zarządzanego przez 
socjaldemokrację Wiednia. 
Tam powstała dzielnica, któ-
ra łączy funkcje usługowe 
i mieszkaniowe, a jest osie-
dlem komunalnym. Takie 
osiedle nie musi kojarzyć 
się z biedą. To są osiedla, na 
którym mieszkają normalni, 
szczęśliwi ludzie. Chciałbym 
kłaść właśnie na to nacisk, by 
takie budynki i takie strefy 
w Gdyni powstawały. Jeśli 
chodzi o komunikację miej-
ską, to ona zawsze powinna 
być priorytetem. Powinna 
być wspomagana transportem 
torowym. Mam tu na myśli 
linie na Oksywie i większe 
zaktywizowanie linii prowa-

dzącej przez Karwiny do lot-
niska w Rembiechowie. Przy-
kład z ostatnich dni. Kolega 
wraca z Mediolanu, ląduje po 
godzinie 22:00 i nie ma jak 
dojechać do Gdyni, kolejka 
jeździ co godzinę, musiał je-

chać przez Gdańsk. Tak być 
nie może. Miasto powie, że 
to jest nierentowne, że poje-
dzie takim pociągiem 10 osób. 
Ale trzeba pamiętać, że stra-
ty wizerunkowe są znacznie 
gorsze.

- A propos lotniska, czy w Gdyni 
jest potrzebne lotnisko dla 
VIP-ów? Niewykluczone, 
że współfinansowane przez 
środki miejskie?
- Jeśli ktoś chce mieć lotni-

sko dla VIP-ów, to niech so-
bie je sam zbuduje. Lotnisko 
powinno być dla mieszkań-
ców, i to, które jest w Rem-
biechowie, w zupełności 
starczy. Lotnisko w Kosako-
wie to jakaś niekończąca się 
telenowela wizji prezydenta 
Szczurka, który by chciał, 
by samoloty lądowały przy 
Gdyni. Ale pan prezydent 
powinien się zastanowić, 
jak do tego portu lotniczego 
dojechać? Kosakowo jest 
oddzielną gmina, ale jego 
rozwój jest nierozerwalnie 

związany z Gdynią. Do Ko-
sakowa nie da się dojechać 
inaczej nić przez Gdynię, no 
najwyżej przez Rumię. Dlate-
go będę duży nacisk kładł na 
Metropolię, współpracę gmin 
trójmiejskich w zakresie ko-

munikacji, promocji, by to 
wszystko było nasze, wspól-
ne, a teraz tak nie jest. Braku-
je wspólnej wizji obszaru od 
Wejherowa do Tczewa.

- Jak będzie wyglądała Pana 
kampania wyborcza?
- Zaapelowałem do prezy-

denta Gdyni, aby utrzymał 
w mocy zarządzenie z wybo-
rów parlamentarnych o zaka-
zie wywieszania reklam na 
słupach. To też idzie w tym 
kierunku, żeby nie zaśmiecać 
miasta, ale również by zmu-
sić kandydatów do wyjścia do 
ludzi. My na taki kontakt bez-
pośredni będziemy stawiać, 
chcemy słuchać pomysłów 
grup z Gdyni na program. 
Chcemy wrócić do sprawy 
In Vitro, która jest ważna dla 
Lewicy, chcemy wprowadzić 
program „Lepsza Praca”, 
która doskonale działa w za-
rządzanej przez SLD Często-
chowie. Chcemy też zrobić 
z Gdyni prawdziwe miasto 
inteligentne, ale nie inteli-

gentne fasadowo, jak to się 
dzieje pod władzą Wojciecha 
Szczurka, który chwali się 
certyfikatem ISO, ale okazu-
je się, że certyfikat ten polega 
tylko na poziomie aspiracji. 
Gdynia cały czas jest tylko 
na poziomie właśnie aspiracji, 
a ja nie chciałbym, by miasto 
przez następne pięć lat na 
tym poziomie pozostało.

- Wspomniał Pan o programie 
„Lepsza Praca”. Na czym on 
polega?
-  Program funkcjonuje 

w Częstochowie od kilku 
lat. Polega on na tym, że 
firmy działające na terenie 
miasta otrzymują zwolnie-
nia podatkowe jeżeli płacą 
wynagrodzenie wyższe niż 
płaca minimalna, o 150 pro-
cent, i zatrudniają minimum 
80 procent osób na umowę 
o pracę. Teraz zapewne bę-
dzie to 100 procent. Taka 
firma otrzymuje certyfikat 
fair-play, jako firma przy-
jazna ludziom. Poza tym 
w Częstochowie jest powo-
łany pełnomocnik do spraw 
pracowników, który zajmuje 
się respektowaniem praw pra-
cowniczych na terenie miasta. 
Chcielibyśmy takie rozwią-
zania wprowadzić w Gdyni, 
w trosce o osoby pracujące. 
O tym się u nas nie mówi, Sa-
morządność tego nie zauważa, 
a takie rzeczy się po prostu 
dzieją, miasta rozwijają się 
właśnie w tę stronę, a Gdy-
nia tkwi w jakimś marazmie 
i zapatrzeniu w rządzącego 
prezydenta niewolników ran-
kingów.

- W ostatnich tygodniach pojawiły 
się informacje, że niektórzy 
z radnych samorządności nie 
będą się ubiegać o reelekcję do 
rady, z działalności w ramach 
formacji prezydenta Szczurka 
w ogóle zrezygnował Zygmunt 
Zmuda Trzebiatowski. Czy 
to sygnały, że ten monolit 
rządzący Gdynią zaczyna 
pękać?
- Samorządność była bu-

dowana jako formacja ludzi 

o różnych poglądach. To czę-
sto moi koledzy, z którymi 
rozmawiam, których znam, 
z którymi chodziłem do 
szkoły. Natomiast widać, że 

„dyktatorska” polityka prezy-
denta co bardziej światłym 
członkom Samorządności 
zaczyna przeszkadzać. Może 
to zapowiadać pewna erozję 
w tym klubie.

- Po wyborach może dojść do 
takiej sytuacji, że Pan zostanie 
prezydentem, ale nie będzie 
Pan miał większości w radzie. 
Z jakimi ugrupowaniami 
w obliczu takiej ewentual-
ności jest Pan skłonny iść na 
współpracę?
- Myślę, że SLD na listach 

wystawi takie osoby, które 
zdobędą większość w radzie. 
Jeżeli jednak tak się nie sta-
nie, to będziemy rozmawiać 
z wieloma formacjami. Na 
dzisiaj trudno powiedzieć 
z kim. Ale my chcemy zmia-
ny w Gdyni, chcemy czegoś 
nowego. Nie chciałbym roz-
mawiać z tymi formacjami, 
które teraz rządzą w Gdyni.

- Przejdźmy do milszego pytania 
na koniec naszej rozmowy. 
Czym się Pan prywatnie 
zajmuje, czym interesuje?

 Kocham historię, kocham 
historię Bałkanów, kocham 
podróżować po Bałkanach. 
Jestem miłośnikiem, kibicem 
i działaczem Bałtyku Gdynia, 
zawsze uczestniczę w me-
czach. Na Bałtyk chodzę od 
29 lat i zawsze to publicznie 
podkreślałem. Szanuję dru-
gi gdyński klub, Arkę. Mam 
swoją firmę, która zajmuje 
się doradztwem gminom 
z zakresu oświetlenia ulicz-
nego, energii odnawialnej, 
energetyki, optymalizacji 
kosztów energii. Mieszkam 
w Redłowie, jestem prze-
wodniczącym tamtejszej rady 
dzielnicy. Myślę, że jestem 
szczęśliwym człowiekiem.

Rozmawiał 
Łukasz Razowski

Rozmowa z Marcinem Strzelczykiem, 
przewodniczącym Rady Dzielnicy 
Redłowo w Gdyni, kandydatem Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej na stanowisko 
prezydenta Gdyni w wyborach 
samorządowych 2018 roku



GAZETA GDAŃSKA
piątek 4 maja 2018 r. 5



GAZETA GDAŃSKA
piątek 4 maja 2018 r.6 ROZMAITOŚCI

Fortepian Buchholtza 
- dźwięki z przeszłości

Koncert w Teatrze Wielkim 
– Operze Narodowej upa-
miętniał pierwszy publiczny 
występ Chopina w Teatrze 
Narodowym przy placu Kra-
sińskich, który miał miejsce 
17 marca 1830 r. Wówczas 
na fortepianie Buchholtza 
został prawykonany Koncert 
fortepianowy f-moll.

Rok 1830 był przełomo-
wy dla Fryderyka Chopi-
na, który szykując się do 
kolejnego zagranicznego 
wyjazdu w celach artystycz-
nych, chciał wcześniej zapre-
zentować się warszawskiej 
publiczności jako dojrzały 
pianista i kompozytor. Datę 
pierwszego z zaplanowanych 
występów wyznaczono na 17 
marca. Koncert został poprze-
dzony próbą zorganizowaną 
7 lutego w salonie Chopinów, 
w oficynie Pałacu Czapskich/
Krasińskich, podczas której 
wykonano w kameralnym 
składzie skomponowany nie-
dawno przez Fryderyka Kon-
cert f-moll. Wśród publicz-
ności znalazła się muzyczna 
elita Warszawy, w tym Józef 
Elsner, Wojciech Żywny oraz 
Karol Kurpiński. Utwór wy-
warł na gościach ogromne 
wrażenie i wzbudził podziw. 
Młody pianista zachwycił słu-
chaczy grając na fortepianie 
wyprodukowanym w zakła-
dzie Fryderyka Buchholtza. 
Przy tym instrumencie nasto-
letni Chopin tworzył swoje 
młodzieńcze kompozycje 
i w takim brzmieniu słyszał 
je po raz pierwszy. Instru-
ment ten ostał uwieczniony 
na szkicu salonu wykonanym 
przez Antoniego Kolberga 
w 1832 r.

Fryderyk Buchholtz otwo-
rzył w Warszawie zakład pro-
dukujący fortepiany około 
1815 r., a pierwsza siedziba 
mieściła się w budynku przy 
ul. Mazowieckiej nr 1352. 
Buchholtz należał do naj-
lepszych fortepianmistrzów 
stolicy. W jego sklepie fa-
brycznym częstym bywalcem 
był Fryderyk Chopin, który 
z wielkim zapałem wypró-
bowywał eksponowane tam 
instrumenty. Państwo Chopi-

nowie chcąc zapewnić utalen-
towanemu synowi znakomity 
instrument, zdecydowali się 
na zakup fortepianu z tego 
właśnie zakładu.

17 marca 1830 r. w Teatrze 
Narodowym, mieszczącym 
się wówczas na placu Kra-
sińskich, Chopin wykonał 
na fortepianie Buchholtza 
z towarzyszeniem orkiestry 
pod dyrekcją Karola Kurpiń-
skiego Koncert f-moll oraz 
Fantazję A-dur na tematy pol-
skie. Sala była wypełniona do 
ostatniego miejsca, a zebrana 
publiczność entuzjastycznie 
oklaskiwała młodego pianistę. 
Dzień po koncercie ukazała 
się w „Gazecie Warszawskiej” 
taka oto recenzja: „Wszystkie 
zalety znamionujące wirtuoza 
na fortepianie łączy pan Cho-
pin w najwyższym stopniu: 
moc, biegłość, a nade wszyst-
ko czucie – stanowią jego 
główną zaletę, każde ude-
rzenie klawisza jest u niego 
wyrazem serca. Publiczność 
warszawska umiała ocenić 
rzadki talent swego rodaka, 
mającego wkrótce w dalekich 
krajach być jej zaszczytem 
i chlubą; rzęsiste oklaski wi-
tały i żegnały występującego 
artystę, którego skromność 
ujmująca podwyższyła cenę 
talentu”.

2 l istopada 1830 roku 
Fryderyk Chopin wyjechał 
z Warszawy w kierunku 
Wiednia (przez Wrocław, 
Drezno i Pragę) – wówczas 
nie wiedział, że już nie po-
wróci do ojczyzny. Po śmierci 
rodziców fortepian Buchholt-
za należał do siostry kompo-
zytora, Izabelli Barcińskiej. 
We wrześniu 1863 roku car-
scy żołnierze w odwecie za 
zamach na carskiego namiest-
nika Królestwa Polskiego gen. 
Fiodora Berga, splądrowali 
pałac Zamoyskich przy No-
wym Świecie. Z mieszkania 
nr 69 należącego do państwa 
Barcińskich 19 września wy-
rzucono i zniszczono bez-
powrotnie wiele rodzinnych 
pamiątek, m.in. fortepian 
Chopina – te dramatyczne 
chwile opisał w wierszu For-
tepian Szopena Cyprian Ka-

mil Norwid.
Do dnia dzisiejszego za-

chowały się jedynie poje-
dyncze instrumenty z wy-
twórni Fryderyka Buchholtza 

– wszystkie w stanie uniemoż-
liwiającym przywrócenie ich 
pierwotnej świetności. Na-
rodowy Instytut Fryderyka 
Chopina zamówił kopię for-
tepianu, którą stworzył Paul 

Odbudowaną kopię fortepianu Buchholtza, wytwórcy 
który zbudował instrument dla Fryderyka Chopina, po raz 
pierwszy zaprezentowano 17 marca w Teatrze Wielkim – 
Operze Narodowej na specjalnym koncercie. Rekonstrukcji 
dokonano na wzór instrumentu odnalezionego w Muzeum 
Krajoznawczym w Krzemieńcu na Ukrainie. Prace nad 
kopią fortepianu zostały sfinansowane przez PKN ORLEN – 
Mecenasa Narodowego Instytutu Fryderyka Chopina.
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McNulty, jeden z najlepszych 
obecnie budowniczych for-
tepianów historycznych na 
świecie. Nowy instrument 
jest kopią fortepian skrzydło-
wego Fryderyka Buchholtza 
z ok. 1825–1826 r., zacho-
wanego w zbiorach Muzeum 
Krajoznawczego w Krze-
mieńcu na Ukrainie. Prace 
zostały sfinansowane przez 
PKN ORLEN – mecenasa 
Narodowego Instytutu Fry-
deryka Chopina.

Prawie dwa wieki po pra-
wykonaniu Koncertu for-
tepianowego f-moll, które 
miało miejsce w Teatrze 
Narodowym przy placu Kra-
sińskich, 17 marca 2018 r. 
o godz. 20 w Teatrze Wiel-
kim – Operze Narodowej 
utwór ten zabrzmiał na kopii 
instrumentu warszawskie-
go budowniczego. Po raz 
pierwszy we współczesności 
było można usłyszeć dźwięk 
fortepianu, który zajmował 
tak ważne miejsce w mu-
zycznej wyobraźni Chopina. 
W programie oprócz Koncer-
tu f-moll Fryderyka Chopina 
znalazły się również kompo-
zycje Karola Kurpińskiego: 
Fuga i koda B-dur (na temat 

„Jeszcze Polska nie zginęła”) 
oraz Bitwa pod Możajskiem 
(„Wielka symfonia, bitwę 
wyobrażająca”). Kopia forte-

pianu Buchholtza zabrzmia-
ła pod palcami Krzysztofa 
Książka, któremu towarzy-
szyła czeska orkiestra Colle-
gium 1704 pod dyrekcją jej 
założyciela, Václava Luksa.

Tego samego dnia w Salach 
Redutowych Teatru Wiel-
kiego – Opery Narodowej 
została otwarta wystawa For-
tepiany Chopina…, na której 
prezentowana jest znaczna 
część bogatej kolekcji in-
strumentów Narodowego 
Instytutu Fryderyka Chopi-
na. Zwiedzający mogą zoba-
czyć instrumenty historyczne 
(a także kopie) takich produ-
centów jak Buchholtz, Graf, 
Erard, Pleyel i Broadwood.

Dopełnieniem wieczoru był 
pokaz filmu dokumentalnego 
w reżyserii Piotra Stasika, 
który jest zapisem procesu 
powstawania kopii instru-
mentu Fryderyka Buchholtza. 
Film pokazał złożoności całe-
go projektu, a także prawdzi-
wą pasję i oddanie pracy, co 
sprawia, że instrumenty two-
rzone przez Paula McNulty-

’ego w jego pracowni w cze-
skim Divišovie są jednymi 
z najlepszych na świecie.

Foto: Wojciech 
Grzędziński/NIFC

Rysunek piórkiem „Salon Chopinów w pałacu Krasińskich". Rysunek piórkiem wykonany przez Antoniego Kolberga, 1832 r., reprodukcja w: Leopold Binental, Chopin w 120-tą rocznicę 
urodzin. Dokumenty i pamiątki, Warszawa 1930. Zbiory Fototeki Narodowego Instytutu Fryderyka Chopina.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Andrzej Piwarski kończy 80 lat

W galerii przy ulicy Ma-
riackiej zobaczyliśmy 12 ob-
razów w Polsce jeszcze nie 
wystawianych. Prace zostały 
namalowane w latach 1989-
2005, a więc w okresie po-
bytu małżeństwa Piwarskich 
w Hiszpanii. Wcześniej mał-
żonkowie mieszkali w Essen, 

gdzie przy wsparciu kościoła 
i rządu RP na uchodźstwie 
prowadzili szeroko zakrojo-
ną akcję pomocy rodakom 
dotkniętym w kraju stanem 
wojennym. Pod koniec lat 
80 przeprowadzili się do ka-
talońskiego miasteczka Bla-
nes. Tam artyści postanowili 

wypocząć, ale również oddać 
się malowaniu, już spokoj-
niejsi o swoich najbliższych 
mieszkających w rodzinnym 
Gdańsku.

Andrzej Piwarski jest pra-
prawnukiem Jana Feliksa Pi-
warskiego, jednego z pierw-
szych polskich litografów, 
profesora Szkoły Sztuk Pięk-
nych w Warszawie, kustosza 
Gabinetu Rycin przy Uniwer-
sytecie Warszawskim, autora 
wielu rycin niepodległościo-
wych. Artysta jest twórcą 
bardzo dobrze wykształco-
nym. W roku 1966 ukończył 
gdańską PWSSP, najpierw 
w pracowni malarskiej prof. 
Jacka Żuławskiego, a później 
w pracowni prof. Stanisława 
Teisseyre. Artystów, którzy 
przeszli już do historii malar-
stwa polskiego, wychowaw-
ców całej rzeszy świetnych 
twórców.

Piwarski ma w swoim do-
robku kilka znakomitych 
cykli, z których do najważ-
niejszych należy zaliczyć 
cykle „Ślady” i „Nadzieje” 
przedstawiające lata 70. i 80. 
wieku XX oraz wstrząsające 

obrazy poświęcone pamięci 
księdza Jerzego Popiełuszki 
i Grzegorza Przemyka. Ar-
tysta karierę malarską roz-
począł tuż po studiach, wraz 
z żoną, która nieco później 
ukończyła tę sama uczelnię. 
Najpierw wyjechali do Sztok-
holmu, gdzie świat wyglądał 
zupełnie inaczej, a sprzedaży 
sztuki musieli nauczyć się od 
nowa. Zastany stan wojenny 
na obczyźnie wprowadził ich 
na zupełnie inne tory, obok 
swojej właściwej pracy zaan-
gażowali się w pomoc pozo-
stającym w ciężkiej sytuacji 
materialnej rodakom. W wie-
lu europejskich stolicach or-
ganizowali manifestacje, 
zbierali fundusze, za które 
wysyłali transporty żywności 
do Polski. Sztuka również 
okazała się bardzo pomoc-
na. Artyści większość czasu 
spędzali w Essen, prowadząc 
otwarty dom, ale przemiesz-
czali się również po całej Eu-
ropie organizując wszelką po-
moc i wysyłając ją do kraju.

Dziś w rocznicę jubileuszu 
80 urodzin Andrzej Piwarski 
wystawia małą cząstkę swo-

jej twórczości. Lat 90. po-
przedniego wieku przyniosły 
artyście swobodę, pełniejszy 
oddech, to również moment 
większego spokoju i powrót 
do swoich źródeł, w wypadku 
Andrzeja jak sadzę to powrót 
na swój sposób rozumianej 
polskiej wersji abstrakcji 
ekspresyjnej. To przypo-
mnienie młodzieńczych lat, 
początków jazzu w Polsce, 
książek Tyrmanda, czy rewo-
lucji malarskiej Potworow-
skiego w polskich szkołach 
artystycznych. To również 
powrót do wykładów swoich 
profesorów, ich poglądu na 
nowy styl życia.

Andrzej Piwarski, jak myślę 
sam musiał dochodzić do sed-
na swojej sztuki, a poznanie 
malarskiej Europy dla jego 
rozwoju było nie bez zna-
czenia. Historia Solidarności 
i zapis robotniczych losów, 
wyzwoliły w artyście wszel-
kie pokłady jego talentu. Ta 
ostatnia wystawa artysty 
w Galerii ZPAP w Gdańsku 
jest tego najlepszym dowo-
dem. Fascynacja kataloński-
mi kamieniczkami, strukturą 

ich starych elewacji, napisów, 
znaków, zachwyciły twór-
cę. Tak jak w rzeczywistości, 
chropowata faktura znalazła 
swoje miejsce również na 
płótnach i jak sadzę budowa-
na była, tak jak to już wcze-
śniej się zdarzało za pomocą 
mączki marmurowej. Uzy-
skany efekt zmusza do głęb-
szych refleksji, ten zwykły 
temat nadaje obrazom indy-
widualną, osobistą poetykę, 
pojawia się kultura artysty, 
artyzm i smak malarski.

Andrzej przeżywa swoje do-
świadczenia, jest ekspresyjny, 
ale w głębi uduchowiony, 
zbliża się do istoty swojej 
malarskiej drogi, mocno za-
znacza jej niezależność, co 
zawsze uważał za najważ-
niejsze walor swojego za-
wodu. To też pozwoliło mu 
na zrozumienie i łączenie 
doświadczeń artystycznych 
wschodu i zachodu. Znam 
sztukę Piwarskiego, ale dziś 
wydaje mi się, że okryłem ją 
jeszcze raz.

Stanisław Seyfried

Związek Polskich Artystów Plastyków 
w Gdańsku zorganizował wystawę 
malarstwa Andrzeja Piwarskiego.

Partner wydania

Andrzej Piwarski wraz żoną Barbarą

Andrzej Piwarski, Hiszpania, list IV, 2005, olej, mączka marmurowa Andrzej Piwarski, Portret z niewiadomą, 1990, olej, piasek, mączka marmurowa



GAZETA GDAŃSKA
piątek 4 maja 2018 r. 9REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 4 maja 2018 r.10 ROZMAITOŚCI

Wielka Zbiórka Książek 2018

Pedagogiczna Biblioteka Wo-
jewódzka w Gdańsku zaprasza 
wszystkich do udziału w ogólno-
polskiej akcji społecznej tworzenia 
nowych bibliotek w szpitalach. Ze-

brane książki zostają przekazane 
do Fundacji, a Fundacja do placó-
wek medycznych tworząc kolejne 
ZACZYTANE BIBLIOTEKI DLA 
DOROSŁYCH I DZIECI.

Podczas ubiegłorocznej akcji ze-
brane książki zostały przekazane 
m.in. do klinik Uniwersyteckiego 
Centrum Klinicznego w Gdańsku 
oraz do Hospicjum Dziecięcego 
Bursztynowa Przystań w Gdyni.

Do akcji może włączyć się każdy 
- osoby prywatne, instytucje, szko-
ły, jednostki kultury - i przekazać 
książki zarówno dla dorosłych czy-
telników, jak i dzieci oraz młodzieży, 
nowe lub używane, w dobrym stanie. 
Jeżeli ktoś ma w swoich zbiorach 

książki w dobrym stanie dla dzieci 
i młodzieży oraz “czytadła” dla do-
rosłych niech dołączy do ZACZY-
TANEGO ŚWIATA i weźmie udział 
w akcji.

Książki można przekazać m.in. 
do Pedagogicznej Biblioteki Wo-
jewódzkiej w Gdańsku, al. Gen. J. 
Hallera 14, codziennie w godzinach 
8.00-19.00 (soboty 8.00-15), do Wy-
działu Udostępniania (Wypożyczal-
nia, Czytelnia) w terminie 23.04-
20.05.2018.

Po raz IV Fundacja Zaczytani jest organizatorem 
Wielkiej Zbiórki Książek dla Dużych i Małych 
pacjentów szpitali, której celem jest tworzenie 
bibliotek w szpitalach, domach dziecka 
i hospicjach.

Zgłoś się do II Pomorskiej Uczniowskiej 
Konferencji Naukowej

Wesprzyj płytę gdańskiego 
zespołu i zgarnij nagrody

W ramach projektu „Zdol-
ni z Pomorza” 22 września 
2018 roku na Politechnice 
Gdańskiej odbędzie się II Po-
morska Uczniowska Konfe-
rencja Naukowa pod hasłem 

"Wszechświat.  Pomiędzy 
mikro- a makrokosmosem 
w nauce oraz sztuce." Wy-
darzenie skierowane jest do 
wszystkich miłośników na-
uki, a zwłaszcza osób, które 
pasjonują się wszechświa-
tem, interesują się technolo-
giami kosmicznymi i pragną 

zgłębiać tajemnice kosmosu. 
Organizatorzy szukają pasjo-
natów chcących podzielić się 
swoimi fascynacjami z rówie-
śnikami, młodych naukow-
ców, futurologów!

Podczas jednodniowej in-
terdyscyplinarnej konferencji 
najzdolniejsi uczniowie ze 
szkół województwa pomor-
skiego zaprezentują referaty 
z zakresu takich dziedzin 
jak biologia, chemia, fizyka, 
matematyka, informatyka, 
a także pod kątem nauk hu-

manistycznych, czyli z zakre-
su literatury, filozofii, filmo-
znawstwa czy sztuki. Podczas 
konferencji będzie można 
również wysłuchać wykła-
dów ekspertów, nauczycieli 
akademickich i naukowców.

Jeśli jesteś uczniem kla-
sy 7 szkoły podstawowej, 
gimnazjum lub szkoły śred-
niej i jesteś zainteresowany 
aktywnym uczestnictwem 
w konferencji, masz pomysł 
na temat referatu, który pra-
gniesz wygłosić, to omów go 
z nauczycielem wybranego 
przez siebie przedmiotu, a na-
stępnie wyślij swoje zgłosze-
nie na adres: uczniowska.kon-
ferencja@pbw.it.pl , podając:

1) imię i nazwisko,
2) tytuł referatu i jakiej 

dziedziny będzie dotyczył 
(do wyboru: biologia, chemia, 

fizyka, informatyka, matema-
tyka i nauki humanistyczne),

3) abstrakt, czyli krótkie 
streszczenie tego, o czym 
będzie referat (co najmniej 3 
zdania)

4) nazwę i numer szkoły,
5) numer telefonu do kon-

taktu i mail.

Referaty mogą być poświę-
cone na przykład następują-
cym zagadnieniom:

• Kosmos w filozofii
• Człowiek we wszechświecie
• Kosmos  w  l i t e r a tu rze 

i w sztuce
• Architektura kosmiczna
• Podróże kosmiczne
• Technologie kosmiczne
• Eksploracja kosmosu
• Badania kosmiczne
• Życie we wszechświecie
• Mikrokosmos

• Makrokosmos
• Wymiary kosmosu

Terminy przesłania
do 17 maja zgłoszenia i abs-
trakty, które będą podlegały 
ocenie merytorycznej (o za-
kwalifikowaniu na konferen-
cję zainteresowani zostaną 
poinformowani w terminie 
do 20 czerwca),
do 7 września - prezentacje 
multimedialne wystąpień,
do 14 września - teksty wy-
stąpień w formie artykułów 
(co najmniej 3 strony tekstu).

Organizatorzy szukają tak-
że uczniów (lub zespołów 
uczniowskich) chętnych do 
zaprezentowania posterów 
naukowych lub do włączenia 
się w organizację wydarzenia.

Adres do korespondencji: 
sekretariat@pbw.gda.pl lub 
uczniowska.konferencja@
pbw.it.pl

Informacji szczegółowych 
udziela:

Pedagogiczna Biblioteka 
Wojewódzka w Gdańsku

Arleta Kundera: uczniow-
ska.konferencja@pbw.it.pl

tel. 58 344-01-68 lub 58 
341-70-87 w. 106

tel. kom. 518-535-578

Więcej informacji o projek-
cie „Zdolni z Pomorza”:

www.zdolnizpomorza.po-
morskie.eu

http://pbw.gda.pl/

W ramach projektu „Zdolni z Pomorza” 
22 września 2018 roku na Politechnice 
Gdańskiej odbędzie się II Pomorska 
Uczniowska Konferencja Naukowa pod 
hasłem "Wszechświat. Pomiędzy mikro- 
a makrokosmosem w nauce oraz sztuce."

- Po każdym koncercie sły-
szymy pytania o płytę – mówi 
dyrygentka zespołu Beata 
Śnieg-Wądołowska. – Bar-
dzo chcemy w końcu utrwalić 
naszą energię, żeby słucha-
cze mogli zabrać ją ze sobą 
do domu. Planowany album 
ma składać się z dwóch płyt, 
dokumentujących szeroki 
repertuar zespołu. Na pierw-
szym krążku znajdą się kom-
pozycje muzyki poważnej, na 

drugiej – utwory rozrywkowe 
i jazzowe.

Aby zrealizować marzenie 
o własnej płycie chór urucho-
mił zbiórkę na portalu Polak 
Potrafi. Jeśli uda im się uzbie-
rać kwotę 13 tys. złotych, al-
bum pojawi się jesienią 2018 
roku. Sami chórzyści zachę-
cają do wspierania projektu 
mówiąc: Music Everywhere 
oznacza „muzyka wszędzie”, 
czyli także w waszych do-

mach! W ciągu tygodnia uda-
ło im się zebrać niemal poło-
wę z docelowej kwoty 13 tys. 
złotych.

Dla wspierających chórzy-
ści przygotowali nagrody – 
obok płyt z autografami moż-

na też zdobyć zestaw ciastek 
upieczonych przez samych 
śpiewaków, muzyczną nie-
spodziankę urodzinową czy… 
organizację zaręczynowego 
flashmobu.

Pełny opis projektu oraz li-

sta nagród można znaleźć pod 
adresem: https://polakpotrafi.
pl/projekt/plyta-everywhere

Więcej informacji o Chó-
rze Music Everywhere na ich 
stronie internetowej i fan-

page’u na Facebooku: www.
musiceverywhere.pl https://
www.facebook.com/chormu-
siceverywhere/

Można ich usłyszeć wszędzie: w salach 
koncertowych, klubach, bramach, na 
placach i w przejściach podziemnych. 
Gdański Chór Music Everywhere od 
niemal 8 lat zaskakuje publiczność nie 
tylko w Trójmieście. Teraz szykuje się do 
nagrania debiutanckiego albumu – i prosi 
o wsparcie.
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Integracyjny turniej tenisa 
stołowego z okazji 60. rocznicy 
urodzin Andrzej Grubby
14 maja z okazji przypadającej w tym dniu 60. rocznicy urodzin 
Andrzej Grubby w hali MRKS na Zaspie zostanie rozegrany 
otwarty turniej tenisa stołowego "Sprawni i niepełnosprawni 
razem z ENERGĄ przy pingpongowym stole".

W turnieju zagrają ucznio-
wie szkół podstawowych, 
amatorzy, weterani oraz 
osoby niepełnosprawne. In-
tegracyjne zmagania w hali 
MRKS z okazji rocznicy uro-
dzin Andrzej Grubby mają już 
swoją tradycję. Turniej orga-
nizowany jest od pięciu lat i 
przyciąga tłumy chętnych do 
sprawdzenia się w sportowej 
rywalizacji przy pingpongo-
wym stole. W każdym turnie-
ju bierze udział kilkadziesiąt 
osób w dużym przedziale 
wiekowym. Gość poprzed-
nich edycji byli Natalia Par-
tyka i Leszek Kucharski, któ-
rzy rozgrywali pokazowe gry 
oraz Barbara Rompa, wielo-
krotna medalistka mistrz Pol-
ski w tenisie stołowym osób 
niepełnosprawnych, która 
również prezentowała się w 
grze pokazowej.

Zapisy do udział w turnie-
ju będą przyjmowane w dniu 
zawodów. Uczniowie mogą 
się zgłaszać do godz. 16.00, 
początek gier o 16.15. Zapisy 
amatorów i weteranów będą 
przyjmowane do godz. 18.00, 
a gry rozpoczną się o 18.15.

Sponsorem turnieju jest 
Grupa ENERGA.

TŁ

Udanie zakończyć żużlową majówkę

Trener Lech Kędziora przed 
meczem z Orłem nie dokonał 
zmian kadrowych, jedynie 
dokonał roszad w ustawieniu 
par. W pierwszych wyścigach 
kibice z niepokojem obserwo-
wali starty Duńczyków - Pa-
tricka Hougaarda i Mikkela 
Becha, którzy po dwóch wy-
stępach mieli na koncie 0 i 1 
punkt. Lepiej niż w starciu 
z Speed Car Motorem spi-
sywali polscy seniorzy. Od 
początku mecz był wyrów-
nany. Łodzianie prowadzili 
od pierwszego biegu wygra-
nego 5:1. Gdańszczanie kilka 
razy doprowadzali do remisu 
(12:12, 21:21). Podopieczni 
trenera Kędziory wyszli po 
raz pierwszy na prowadzenie 
po biegu 10-tym. Po chwili 
był remis. Losy spotkania 
rozstrzygnęły się w trzech 

ostatnich wyścigach. W biegu 
13-tym na drugim okrążeniu 
przeszarżował Maksim Bog-
danow i zanotował bardzo 
groźny upadek. W powtórce 
popis jazdy parą dali Oskar 
Fajfer i Mikkel Bech, którzy 
nie pozwolili wyprzedzić się 
szybkiemu Norbertowi Ko-
ściuchowi. Kolejne punkty 
goście stracili w pierwszym 
biegu nominowanym. Na 
wejściu w pierwszy wiraż 
upadł Hans Andersen. Jak się 
okazało Duńczyk najechał 
na studzienkę odpływową, 
która się otowrzyła i uszko-
dziła motocykl Andersena. 
W powtórce Hougaard i Bech 
zwyciężyli podwójnie zapew-
niając Zdunek Wybrzeże wy-
graną w meczu. 

W gdańskiej drużynie lide-
rem był Mikkel Michelsen. 

Skutecznie i bardzo walecz-
nie jeździł Oskar Fajfer. Po 
słabszym początku w koń-
cówce skuteczni byli Patrick 
Hougaard i Mikkel Bech. 
Tylko jeden bieg do udanych 
może zaliczyć Michał Szcze-
paniak.
- Powiedziałem już wcze-

śniej, że na drugą porażkę na 
swoim torze nie możemy so-
bie pozwolić - powiedział po 
meczu Lech Kędziora, trener 
Zdunek Wybrzeże. - Jedna to 
jest dosyć na cały sezon. Do-
trzymaliśmy słowa. Cieszę 
się, że drużyna pojechała, 
choć były luki. Ubolewam 
nad upadkiem Maksima, bo 
to fajny chłopak, super za-
wodnik. Nie cieszę się tak 
jak normalnie się cieszę, bo 
jechałem przeciwko mojemu 
zespołowi, mojemu preze-
sowi i po prostu przyjmuję 
gratulacje za wygrany mecz. 
Jedziemy dalej. 

W niedzielę gdańszcza-
nie będą walczyli o punkty 
w Rybniku. Faworytem spo-
tkania będą gospodarze. Ryb-
niczanie mają po czterech 
kolejkach taki sam bilans 
jak gdańszczanie - 2 wygra-
ne i 2 porażki. Podobnie jak 

Zdunek Wybrzeże ROW ma 
nierówny skład. Liderami są 
Kacper Woryna i były zawod-
nik gdańskiej drużyny Troy 
Batchelor. Nierówno jeżdżą 
pozostali seniorzy - Artur 
Czaja, Mateusz Szczapaniak, 
Andriej Karpow, Craig Cook. 
Smaczkiem meczu będzie 
na pewno rywalizacja braci 
Szczepaniaków. Obaj przed 
sezonem zmienili kluby i jak 
na razie obaj spisują się poni-
żej oczekiwań. 

Początek długiego majowe-
go weekend by udany. Jaki 
będzie koniec majówki dla 
gdańskich żużlowców?

Żużlowcy Zdunek Wybrzeże poprawili 
humory sobie i swoim kibicom pokonując 
na stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
Orła Łódź 50:40. W piątej kolejce 
podopieczni Lecha Kędziory zmierzą się 
na wyjeździe z innym kandydatem do 
awansu ROW-em Rybnik. Początek meczu 
w niedzielę o godz. 14.30.

Zdunek Wybrzeże
1.  Mikkel Bech
2. Michał Szczepaniak
3. Oskar Fajfer
4. Anders Thomsen
5. Mikkel Michelsen
6. Dominik Kossakowski
ROW Rybnik
9. Andriej Karpow
10. Mateusz Szczepaniak
11. Troy Batchelor
12. Craig Cook
13. Kacper Woryna
14. Robert Chmiel

Zrobić krok w stronę utrzymania
Lechia nie jest jeszcze pewna utrzymania. Podopieczni Piotra 
Stokowca przegrali we Wrocławiu ze Śląskiem 1:3 (1:3). W 
piątek biało-zieloni zagrają na Stadionie Energa z Bruk-Bet 
Termalicą (godz. 20.30). Zwycięstwo gdańszczan byłoby dużym 
krokiem w stronę zapewnienia sobie utrzymania w Lotto 
Ekstraklasie.

Mecze Lechii ze Śląskiem 
to tak zwane mecze przyjaź-
ni. Może przyjaźń jest na try-
bunach, ale na boisku trwała 
twarda walka. Wynik został 
otwarty w 25 minucie. Przy 
próbie wybicia piłki Flavio 
Paixaco dotknął futbolów-
ki w polu karnym. Sędzia 
wskazał na 11 metr. Do piłki 
podszedł Marcin Robak i po 
chwili wpisał się do historii 
rozgrywek ligowych zdoby-
wając swoją 100-tną bram-
kę w historii występów w 
piłkarskiej ekstraklasie. Po 
pół godzinie gry było 2:0. 
Składną akcję gospodarzy 
wykończył Jakub Kosecki. W 
36 minucie to gdańszczanie 
ładnie rozegrali piłkę. Paixao 
zagrał do Sławomira Peszki, 
który zdobył bramkę kontak-
tową. Jeszcze przed przerwą 
potwierdziła się piłkarska 
prawda, że niewykorzystane 
sytuacje się mszczą. Lukas 
Haraslin miał praktycznie 
pustą bramkę, a strzelił w 
boczną siatkę. W doliczo-
nym czasie gry po raz drugi 
na listę strzelców wpisał się 
Kosecki, tym razem popisu-
jąc się indywidualną akcją i 
ładnym strzałem w długi róg.

Po zmianie stron wynik 
nie uległ zmianie chociaż 

obie drużyny powinny zdo-
być przynajmniej po jednej 
bramce. W 69 minucie w 
polu karnym Śląska padł Pa-
ixao. Sędzia zdecydował się 
na wideoweryfikację. System 
VAR wykazał, że jedno z za-
grań poprzedzających upadek 
gracza Lechii było już zza 
linii końcowej i tym samem 
nie może być karnego dla 
biało-zielonych.

W trakcie meczu nie brako-
wało ostrych starć. Efektem 
było aż 8 żółtych kartek.

Lechia przegrał pierwszy 
mecz w drugiej fazie roz-
grywek od dwóch lat - w 
ubiegłym sezonie gdańsz-
czanie nie przegrali żadnego 
meczu w grupie walczącej 
o mistrzostwo, a w tym za-
notowali wygraną i remis. 
Biało-zieloni mają 5 punk-

tów przewagi nad miejscem 
spadkowym. W piątek na 
Energa Stadionie podopiecz-
ni Piotra Stokowca zagrają 
z Bruk-Bet Termalicą. W 
zasadniczej części rozgry-
wek gdańszczanie przegrali 
ze "Słoniami" na wyjeździe 
i zremisowali na Satdionie 
Energa. W przypadku wygra-
nej w piątek Lechia odsko-
czyłaby od strefy spadkowej 
na 8 punktów i praktycznie 
zapewniła sobie utrzymanie. 
Bruk-Bet w drugiej fazie roz-
grywek radzi sobie kiepsko. 
W trzech meczach niecie-
czanie ponieśli trzy porażki. 
Zwyciężając podopieczni 
trenera Stokowca mogą so-
bie zapewnić nieco spokoju 
w ostatnich meczach. 

Tomasz Łunkiewicz

Mikkel Michelsen był liderem gdańskiej drużyny w meczu 
z Orłem
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VIII LO mistrzem piłkarskiej licealiady

SP 48 triumfowała w mini koszykówce chłopców

Najlepsi pod siatką

Do finałowej rozgrywki 
zakwalifikowały się VIII LO, 
XIX LO, XII LO i SOiO. 

W pierwszym półfinale 
VIII LO pokonało 5:1 XIX 
LO. Drugi finalistą zostało 
XII LO po wygranej 4:0 z 
SOiO. W spotkaniu o trzecie 

miejsce XIX LO zwyciężyło 
1:0 SOiO. W finałowje grze 
o mistrzostwo Gdańska VIII 
LO pokonało 4:2 XII LO. 

półfinały: VIII LO – XIX 
LO 5:1, XII LO – SOiO 4:0

mecz o III miejsce XIX LO 

– SOiO 1:0
mecz o I miejsce VIII LO – 

XII LO 4:2

Końcowa klasyfikacja
1. VIII LO
2. XII LO
3. XIX LO
4. SOiO

TŁ
fot. Wojciech 

Czubaszek

Na boisku Gdańskiego Ośrodka kultury 
Fizycznej rozegrano finał Licealiady 
w piłce nożnej. Tytuł mistrza Gdańska 
zdobyła drużyna VIII LO.

W finałowym turnieju ry-
walizowały cztery zespoły 
SP 48, SP 1, SP 2, De la Sal-
le. W pierwszym półfinale SP 
48 pokonało SP 1. W drugim 
De la Salle okazało się lep-
sze od SP 2. W spotkaniu o 
trzecie miejsce De la Salle 
pokonało SP 1. Mistrzostwo 
Gdańska zdobyli gospodarze, 
uczniowie SP 48, w meczu o 

pierwsze miejsce zwyciężając 
zespół SP 2. 
Końcowa kolejność

1. SP 48
2. SP 2
3. De la Salle
4. SP 1

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech 

Czubaszek

Szkoła Podstawowa nr 48 była 
gospodarzem finałowego turnieju o 
mistrzostwo Gdańska w mini koszykówce 
chłopców w ramach Igrzysk Dzieci. Najlepsi 
okazali się gospodarze zdobywając złote 
medale i mistrzostwo Gdańska.

Mistrzostwo Gdańska w Igrzyskach Młodzieży Szkolnej wśród dziewcząt zdobyły uczennice SP 48, a wśród chłopców najlepsi 
okazali się uczniowie SMS nr 3.

Finałowy turniej o mistrzo-
stwo Gdańska w siatkówce 
dziewcząt w ramach Igrzy-
skach Młodzieży Szkolnej 
rozegrano w SP 85. W finale 
rywalizowały SMS nr 3, SP 
85, SP 48 i SP 5. W półfina-
łach dziewczęta z SMS nr 3 
pokonały SP 85, a uczennice 
SP 48 okazały się lepsze od 
SP 5. Trzecie miejsce zajęły 
dziewczęta z SP 85. Mistrzo-
stwo Gdańska wywalczyła 
drużyna z  SP 48 po wygranej 
nad SMS nr 3. 

półfinały: SP 85 – SMS 3 
0:2 (21:25, 15:25), SP 48 – 
SP 5 2:0 (25:6, 25:8)

mecz o III miejsce SP 5 - 
SP 85 0:2 (13:25, 14:25)

mecz o I miejsce SMS 3 - 
SP 48 0:2 (11:25, 21:25)
Klasyfikacja końcowa:

1. SP 48
2. SMS 3

3. SP 85
4. SP 5
Gimnazjum nr 18 było go-

spaodrzem finałowego tur-
nieju mistrzostw Gdańska 
w piłce siatkowej chłopców 
w ramach Igrzysk Młodzie-
ży Szkolnej. W finałowym 
turnieju wystąpiło 5 drużyn, 
które grały systemem każdy z 
każdym. Najlepsi okazali się 
uczniowie SMS nr 3, którzy 
wyprzedzili druzynę Gimna-
zjum 18 i SP 79.
Końcówa kolejność

1. SMS nr 3
2. Gimnazjum 18
3. SP 79
4. SP 85
5. SP 43 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech 

Czubaszek


